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na herbowny kleynot
JAŚNIE WIELMOZNEY JMOSCI PANNY

W O 1 E W O D Z A N K I
- " ‘ I. ' ’ •' •

Gryf przy zfoteyFortunie pilnym Stróżem czuie 
A. u BRANICKICH czego oiłrożnie pilnuie? 
Nie trudney, iednym ffowem zbędę wątpliwości. 
Gdy powiem: Dom BRANICKICH Stróż ziotey 

wolności.
11.

Uzbroiony OftrymiGryf BRANICKICH Spony 
Naco? Oyczyznie doda Ikwapliwey Obrony, 
Wnieś Oyczyzno,BRANICKICH iakcieDom miłuie 
Kiedy cie na krok, lotny Gryf nie odftępuie

/ ULGdy Twoie Zafiubiny Hymen Światu głofi;
Dla czego Gryf do góry lotne Skrzydła wznofi£ 
Jak widzę. Gryf HerboWny porozumiał iprawę 
Jfamę z Twym Jmieniem chce przelecieć Iławę 
- . • . IV,.

Złoimy podłe nadzieie; iuż zła mija chwila 
Kiedy fię Gryf Oyczyfty BRANICKIEY przymila 
Złote Spezy BRAN1CKA Światu obiecule, 
W ięc Gryf Skarbu Złotego rad chętnie pilnuio 

V.
Gdy fię Gryf w niefmiertelney Iławy wdziera Progi 
Krzyi POTOCKICH fzczęiliwey Iłał fięWodzem 

drogi.
Eędziefz WIELMOŻNA PANNO piękny progrefs 

miała
Gdyć Fortuna tym Krzyżem drogę przeżegnała

JMCS 
.ublin
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JAŚNIE WIELMOŻNA MOSCIA PANNO

WOIEWODZzlNKO

G®000^o«weyy?y w Tobie niżeli Tyberyufia Jkarb znayduie Ho* 
G T\Z* 0^or,I:W: RO^OCK ICH Krzyżem naznaczony. Wfiáknietylko Go* 
gł\Q^ny Cnoty Twoiey JE fły motor J* W: I: P: Stárofiá Sokaljki, 

2 Ca^ S™10? Wielki Ci, czy to złotych talentów, czy 
^^^d^Swiętney Parenteli J^lendorow, czy też liczney kolligacyi zbiór 
przyznaie. Wrodzonymi przymiotami^ Niebicjkie przechodni fi Pandory? 
Swiętną P^mu Parentela Wyifkrzone gaśijl gwiazdy» y więcżehy Cię 
złotym rfs fiacować PILAWĄ? Jednak wiedzieć trzeba, ze niejlepey 
Fortuny trybut, ále winnę 0fobie T'woiey przynosić Honor daninę J; W? 
M:P: W^^WODZAhPKO. Niemogfó Cię i hoyniey udarować Fortuna, 
iako ytn Poljkicgo Świata kleynotem, Ten to Kojśtcwny Oyczyjnic na- 
Jlef lotyka Cię PILAWA, Ktorego w Sercu nofić będ^iej!, iako przyia* 
ćiel^ bffekta kotentui^cy prezent. ■ Kiedy zaś do ferca złotego PILA* 

tulić będjiefi, niech wie Świat cały, ¿e w Tobie panui/} cnoty, a 
między niemi prym y Sćnatorjkie bierzefi mieyfce. Wfak ći do tego 

jterwjie dóią Suffi'agtum wyfokie przymioty, Przezacna Radowitość, ro- 
e)ny rymowy y dowcipu poler. Słyfeć ćię J: W: WOIEWODZAN- 
KO poważnie mowiqcq, tak wdzięczną rozmawiaj? Jwadą, i^koby Ci Ja­
ma mądrość dyktowała flowa, á Etezye układały mowę\ J trzebaby zło­
tem odlewać flowa, gdyby ich ufł twoich koral na fiu haiących nieryfo* 
Ipaf fercu. Lubo zaś dość Jkromna wymowa twoia, iednak za nię choy- 
nó ręka P&fijja odpowiada, gdy złotem do cifnęcych fę pod Pi hfiqpro- 
tekcyą, obficie mowifi. Nic ¿Jatyguie Panieńjkiey ręki lub ujićwiczna 

ubogich



importuniafleżeli imporfun u Ciebie, kto do fafkawey kołace ręki ) 
tevi rv A* W: 'M; P: W* Ünimußu, gdy choyne rozdaieß fajki, iakbyś ob* 
fitą odbierała daninę. Ä zgofd takby mnie w ßowa y fenfa rozrzutnym 
bydj trzeba, iaka Twoia Jirzodrora. Sama zaś Swięfey duße ku Niebu 
przychylność-, cale Cię niepamiętną na ßebie czyni y ubawie zna o Bogu 
pamięć zapominać o fobie dopußeza. Niemnieyßyc bynaymnrty Pańjkiey 
powagi Religa, lub Cię pokornie przed Świętych Ołtarzami zniża, nić 
blednieie Pańiehfkich Hcow purpurowa komplexya. choć ią w Świątyniach 
Boßich z ziemią rownaß-, Rozmawiaß z Świętymi tako z domOWemi y gdyby 
Cię po wiclkiey cnot Twoich ßawie Świat nieznaf, trudnoby rozeznać, czy 
Cie Świątynie cnot ftiewy chowały, tak maß pobożną edukacyą. Nawet cno* 
ty famę radeby w Twoie wfępowały ßady, gdybyś ie Świętymi nie prze* 
chodżifd postępkami. Więc dobierać teraz Fortuna pary 7: W: M: Pe 
W01EW0DZANK0 ; iakieyby lub za życzliwym ^rzytatących Bogow 
lofem, poważna luno, y cud urody Pandora życzyć Johe mOgii. f 
wielceby zbłądziła Fortuna, gdyby Was była JAŚNIE WIELMOŻNE 
PANSTWO Swoim nie zaßubifa kotem Albowiem Tak wai dobrała na* 
tura tak proporcyonalnie ozdobił Honor iakbysćie na fednym cnoty łonie 
wychowani byli. Ggyby was Imię nie roźnilO rzekibym żeśćie dwie W 
i^dney duße, y owjicm światuly niemała zoßa,a wątpliwoić, Czy PO* 
TOĆKIEGO w BRANICKIEF czy w POTOCKIM BRANlCKĄ powinną 
tym Tomom mMy ddorować fubmiffyą. Wßak co Was pr^ę różnić może? 
Spływaią w POTOCKICH Genealogią pierwße Polßie F&mtAef y BRANI* 
CK1CH Dom napełniły. Skłaniały fię Kiażęce Mitrytcifnęły do ręku 
potrzynaićie kroć Hetmafißic buławyl y tymi BRANICCi Świat rządji* 
li Dziwiłßc fam Mars nigdy nteuchrónney POTOCKICH Szublif prze* 
lekifię Lew Szwedzki W CZARNIECKIM BRANICKICH Herkulefa. 
Zgoła tak Was dobrał Hymencuß WIELMOŻNE PANSTWO lako ży* 
czyta Fortuna, iako pragnął Honor, idko Polßicgo Świata Konkurowa­
ły chećL Toć kiedy Tę na Was y Nieba y Świat zgbdza, niecnie 
jię y na Złote Zycie n;e iedna ^rzyjęzc Wieczność. Tak ży^zy<

Jaśnie Wielmożnego Panftwa*

Obowiązane Laikom*

Collegium Krafnoftawikie Societatiś JESIL



; ‘ STAROŻYTNOŚĆ . DOMU .
i JAŚNIE WIELMOZNEY J.M. PANNY

: WOIÍWODZANKI
► ' , 
’ ■ ■ ■ x

POdnieś wiekami zámárfzczone czoło 
Zgrzybiały Czasie, ty Sferyczne koło 
Świata kieruiefz, rządzifz godzinami; 
Złotey kłepfydry mierząc atomami, 

Wieczności kroki. Jużeś ztępił zęby
Krufząc korony, kleynotow Godzięby.

Bądź fwiadkiem Muzie, czy liczyfz tak wiele 
Minut w Zegarze, iako Párentele

Już przepędziły lat, BRANICKICH Domu.
Czyś wprzód przewrócił twą klepfydrę komu?

Jefzcze Jutrzenka w Morżu zafypiała
Niw złotych frebrną rofą niezáfiátá;

Nie zaiikrzyły, okiem pierwfze zorże
Gdy Dom BRANICKICH iuż był wpełney porze.

Wprzód Jego fplendor na iwym Pawilonie 
Obaczył Febus, nizli kazał Konie

Sprzęgać do wozu; ogniftym promieniem
Nie wprzód fię z N iebem witał, niżzjmieniem 

BRANICKICH, pierwey Jch Pańskie Pokoie
Zluftrował, nizli NiebiefkiePodwoie;

Wprzód ná BRANICKICH byftre rzucił oko
(i Niżli wrodzonym promieniem wyfoko

Zodyák zwiedził. Tu fię zdumiał cały 
Zkądby tak Swiętne Jmiona powftały.

Pierwey fię btyfną, niż zafwiecą zorze,
• Sączy fię w krople niż wyleie morze

B Zas



Zaś fię BRANICCY z PURPURATÓW rodzą 
Zaraz iak ffońce fwiętno na fwiat wfchodzą.

Gdy fię tak wdzięcznym zabawiał widokiem-. 
Febus, zafypiać niemogł nocnym mrokiem-.

Miłyfz to widok mówi: gdy tak wielo 
Krwi rodowitey naBRANICKICH czele, 

Mufi fię Tytan kryć, z złotym promienieniu 
Widząc iak dawnym wpłynęła ftrumienien^ 

W Polikę. Z wiecznością y na iednym łonio 
Są wychowani BRANICCY. Na Tronie»

Zrofli z Honorem. Swe Fortuna koło, 
Miaiło wezgłowka pod dziecinne czoło»

Skłaniała, famę cnoty kołyfały 
BRAN1CKICH, zatym Majeftat niemały. 

Sława pełnymi fwiatu króle wił wami
Głofita, miedzy Polikiemi Domami

Pierwey BRANICKICH Lucyna powita, 
Niżli Jutrzenka z ranem pośpierżyła.

Ledwo tak głośne uffyfzaf nowiny
Mars, w zapocony Szyfzak chciał dzieciny 

Brać od Lucyny. Majeftat zdumiały
Poważnym okiem żganił progreis fmiały.

Skinie na Paniko wyrobione Trony 
Pokaże złote Jowifzow opony, 

Pielęgnuiące Dom BRANICKICH cnoty 
Całego Świata tu złoicie kleynoty.

Lecz fkrzętny Honor gniewliwą pofturę 
Oblokfzy, Pańiką rozwinie purpurę, 

Wnię obwinąwfzy Domu BRANICKIEGO, 
Pierwfzą latorośl, na Orła Polfkiego 

Włożył: nieść każąc, tam gdzie Febus ftaio 
Z obrotnym wozem, kędy zyżne kraie»

W złote ugory Fortuna zorała., 
Swym kołem, kędy fceptra zafiewała

Gdzie



Gdzie Boatyrow cnych, krwią zfarbowano 
Skiby, tryumfy rodzą nieffychane,

Gdzie zloty Wawel, w Niebieikie granice, 
Wynioftym karkiem, cudne fwiatu lice 

Troynego Zamku dźwiga. ' Kędy kołem.
Tanecznym, Nimfy brodząc w nurtach, czołem». 

Przed Krolewikiemi biją Pałacami , 
Wiślane brzegi fpłokuląc zdrojami

Tam gdzie wipaniałe KRAKUSA mogiły 
Lubo wynioiły wierzchołek iktoniły, 

Gdy WoiedwodaPierwfzy, Purpurowy
Wfchod czynić począł BRANICK1M, gotowy 

Senat, w domowe zamieniaiąc ^rogi
Wmiętkie pielufzki Senatorikie togi 

Znać daląc, co Hę z BRANICK1C1I urodżi
Wprzód Hę do Purpur nizli na fwiat godzi.

Wfzak Jm nie darmo za kolebkę dała. 
Fortuna Senat, bo dobrze wiedziała-»

Ze Hę BR ANICCY tylko Likurgami 
Lub poważnemi rodzą Katonami 

Nic im dziecinne nie przynoszą lata^ 
Tylko fpoibbne do rządzenia Świata, 

Ręce, naymnieyfze kwilenia płaczliwo 
Prżynosżą Polfzcze rady nielękliwo*

Toć Starożytność z Purpury mufiała, 
W ydać BR ANICKICH, zęby pewne miała, 

Oyczyzna fpezy, że Tronu Pollkiego.
Sceptra, dla Domu rofną BRAMCK1EGO.

****** 

♦ Z^ ' ’ '
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ZKOLLIGOW A N E
SPLENDORY

Z Domem J. W; J . M. PANNY

W O I E W O D Z A N K I

GDybyś fię fzcżerym ftał Olympie okieuL.
Wypatrzył bys ie nad cudnym widokiem^ 

Gdy Honor w progach BRANICKICH koczuio 
Wiecznie Fortuna w Domu rezyduie.

Jak by umyilnie koła nadłamała.,
Bo dla BRANICKICH tyiląć ich mieć chciała 

Na którym prżedltym Światu pleyzer drogi
Woziła, cały w Jch złozyła progi

Swiętne fplęndory w Luftry obróciła 
Zęby w Pokoiach BRANICKICH Świeciła.

Cud ci to do tąd nigdy niewidany 
w BRANICKICH, cały Świat zkoncentrowany. 

Nayobizernieyfze Pańftwa w Antenaty
Pofzły BRANICKIM, w fciiłe kolligaty 

Kroleftwa, Królów wielowtadne Trony
Lub złotolite mitry y korony

Wdarły się w Pańfkie BRANICKICH pokoio 
Mocne Hetmanów buławy w podwoić.

Zafadził Honor, a Polikie kleynoty
Wfzyftkie BRANICKIM obrócił w piefzczoty 

Tu Cudzożiemfkich Pańiąt Majeiłaty
Zgromadził, Tu Mars hartowne bułaty 

Złożył, Bellona Woienne Tumany
Tu wzbudza; widzieć tu Polne Hetmany 

Jak ogniftego Marsa pierwfze czoło
Rycerlkie Mężnych Boatyrow koło 

w Progach



W Progach BRANICKICH liczno Szeregują, 
Stali/łe groty tu na zgubę kuią

Nieprzyjaciela, iakby Wulkanowe»
Rzucali ognie, czyli Jowifzowe, 

Pioruny, tymi impreza S>rufzon;u
Clbrzymika, oraz wolność objaśniona^

Tu rozżarzone obroć Febie oczy
Niechay cie fplendor BRANICKICH nie mroczy 

I atrz na Trżeciego w Królów rzędzie JANA
Całemu Światu ogromnego Pana, 

Tryumfów metę, a Orła Polfkiego
Gniazdo, zwycięiką Tarczą, w BRANICKIEGO 

Gryfa, oddaie ftraz. potomne lata
Niech wiedzą źe fię Dom BRANICKICH brata. 

Zc krwią KrolewiH SOBIESKICH puklerze»
«Z™ czynią Przymierze»

ł JANICKICH Domem, na wieczność armuią 
„ Godne Potomki. Zwycięfkie gotują 

Xiązęt:i Pollkie SANGUSZKOWIE tory
Po niefmiertelney Iławy, które (kory 

Jeździec fzerokim Krokiem adumbruie.
Gdy ledwie Ziemi w biegu doftępuie». 

precz z wolney drogi, zdradliwi Lefzkowie
Mc warzą 'Sciefzką wiozą SANGUSZKOWIE 

Do Fortunnego kreiu, BRANICKIEGO
Domu powinną ligę, lecz drugiego

Szukają Świata, bo im ieden mały
,.2tby go zadość te dwa Domy miały

Xnzęey Orzeł RADZIWIŁOW, kędy
z BR ANICKICH Domu górnolotne pędy 

V»ynofi> niefie wiecznofcią niezryty
Charakter w brudnym pierzu, ze nabyty 

Cd lionca Fortun u BRANICKICH, dak?
Znać, gdy ku Niebu lecąc ledwie ziaie>

C W Króle



W Krolewikim Orfa WISNIOWIECCY pierz« 
Na dofwiadczonym Zwycięftwa puklerzu

Cafe Empiry w Dom BRANICKIC1I wnoizą
Czy azpod Niebem koliigaty głofzą.

Schylaią gwiazdy y Mknąca rogi
w Przelwiętnę Domu BRACKIEGO progu 

Lecz widzę Same tego Nieba chciały
Zęby Jch cudne ozdoby widziały*

Wfzak z Zadumienia aze fię zegnaią
Nad Jch Splendecą Krzyżem» który maią

Zaś ŁUBOM IRSCY Pifkaryą nową
Wpłynęli do Nich, która nad perłową 

Drofzfzą krynicę leie, bs SRZENIAWĘ
w Ktoym nie iednę Mars topił buławę*

Nawet drogiego piafka tyle Zbywa»»
w Bogatym Hermie, w iak liczne opływa^ 

Skarby, SRZENIAWA Złoty» y ten drogi
Depozyt ikłada pod Gryfowe nogi.

Nato Waleczny CZARTORYSKICH gedzit
Rycerz, żeby fię BRANICKIM urodził

Zkolligowany. O tym też myildl
Herbowną Głową LESZCZYŃSCY by mieli

Jch Kolligaty« Zbroyna FREDRÓW głowa^
Jm fię Skłoniła* Nietępa podkowa^

Cnych KONIECPOLSKICH, nato też kroczyły
Zęby zlinij Wafźey nie zdrożyfa^ 

BRANICCY. Swoie ilddy Purpurowa
Marfbwym potem* Wąm ie za domowej

Dali ŻÓŁKIEWSCY, a w ktorey pfywałaj 
Fortuna Polika, do Was {kierowały

Nawę CZARNIECKICH. Byftrołotna ftrżafcu
SAPIEIOW* Całey Litwie ppkazała». 

Drogę do Waizych progow. Nie marmury
Profte ciolący* lecz famę ftruktury

Fortunilfi



Fortunne, Polikich Honorow inftrumenc 
Oyczyfty kleynot, wfadzili w poftumenr, 

BRANICKlCH Domu TARŁOWIE, na progu
BRANICKlCH, wfchodnim przycinaiąć rogu

Sięzycom, karby zwycięfkie zdaćiyil 
Kiedy gó w fwóim bydz Domu baczyli.

PI—omienczyk ŁASZCZOW,pfżefwięthe Splendory
Powinńe Iwemu Domowi Honory

WnioiFdo BRANICKlCH, y mary ikallfte 
Lew przeikakuiąć, żeby wiekuiftG

Palii Połudhie nieżgalłym promień ienm
Przed wiekopomnym.BRNICKICH jmieniew

Junofzy Swego KURDWANGWSĆY Runsu 
Jm powierzyli z którego Fortune

Purpury Polfzcze wiła. Srebrne groty 
ZAMOYSKICH, miedzy Składnymi Obroty 

, Pennow, za metę, iuz nie pierfcien maią,
IV BRANICKlCH progi fwóy Idtyńot Składaj

MaHbwym mieczem ułożone rolo
Przyłączył Honor KpTWlCZOWSKIE Poló

Do Wafzych Progowy iako płodna Niwa^ 
Urodziła Wąm liczne zwycięiłw ińiwaj

Podpora Poliki WALEWSKICH, Kolumny
O Które fobie ŃieprzyHćiel dumny

Poftrącał Karki; tó mocno wipieraią
Ze w Wafzym Domu y Wieczność przetrwaią.

%Vizyftkie Honory có Hę Zaciągnęły
Pod ZEBRZYDOSK1ĆH, Chorągiew, Runęły

Nie u Fortuny goij?odą, lecz w Demu
Wafzym BRANICCYi fiuząć wąm nie Komu.

Tyfiączńę inne Oyczyzily kleynóty
Zdobią BRANICKlCH, do Jch wielkiey ćriotvr

Należą Nieba,. Które JM KOŚTKOWIE.
^kolligoWali w Oyczyftym Dąbrowie;

Cz W Roiy



w Róży A1ĘCINSKICH, którą krew (kropiła 
Alęnczenfka, zęby DomWafz ozdobiła

Eierzćie BRAN1CCY inkrementanowo
Niech Wąrrt przynosi lata Purpurowo

Wizak nie inacżey Hymen obiecuio
Gdy Krzyż POTOCKICH do Was importuio

Który wiek złoty y fzczęfliwe lata
Rodzi, przeciwne wynifzcżaiąc fata^

Bo niech Bellona piorunem blyikała 
Follka POTOCKICH Krzyżem fię zegnała.

Niech za Oyczyznę Alars przy broni ftawał;
W Krzyżu POTOCKICH zwycięftwa wygra wał

Tego BRANICCY Skarbu doftaiećie
Z Którym Fortunne Sukcefsa blerżecie

J. W. J. Al. PANNY

WOIEWODZANK I

PiefćidłÓ Świata cnot wybornych Zbiorze, 
Gafną przy Tobie Purpurowey zorze

Jutrzenki; kogofz cnotą nie celuiesż?
Gdy z Samym Febem pięknofcią certuiesi.

Nikną przy Tobie Bogiń Froncymery
Wftydząfię przy Twych licach, fwoiey cery 

Cudne Heleny, y famę ozdoby.
Ztwey fię nie mogą naciefzyć Ofoby.

Jakześ Złotego PILAWĘ nie miała
Zwabie do fiębie, któraś przewyfzfzała 

Urody Świata. Powiem prawdę Śmiele, 
jafnych fplendorow y ozdob tak wiele. 

Lub złotych Febus nie liczy promieni
Gdy



Gdy południowym cugiem łonie pieni.
Roiowe ufta fąm kandor maJuie

A wdzięczność gładką wymowę kfztałtule> 
Srebrnym ftrumieniem płynące krynice,

Nieumyły fię do twoiey Źrenico
Jakbyś' powieką Rońce pokrywała

Czy mialło ociu dyament chowała.
Uiłane kwińtem Peftanow ogrody

A ni podobne do twoiey urody.
Choćbym z (ubtelnym Apellefa ftawił

Pędzlem, darmobym y Zeuxefi bawił 
Bo chociafzby mu y Sama Fortuna^

Dała ni pędzel Kolchickiego Runa 
Nie ftiłoby mu ciekawego wzroku

Przy iafnym Twoieyozdoby, widoku.
Jutrzenka która rano w Niebie ezuie*

Czoło iaihymi gwiazdami pudruie
Lubo fię w morfkie wpatruie krżyfztały

Zęby iey wdzięczność twarży pokazały* 
Nufi fię iednak dziwie twey urodzie

Nicmaiąc takiey przy ranney pogodzi^ 
Coz Nieba nato* gdy ozdob tak wiele 
' Widzą w niewinney duizy, ile w ciele 
Ktora jafnieie cnemi talentami

Jak pkrzącemi obłoki gwiazdami.
Chociafz na wy bór wfzytkie cnóty w Tobie

Zkoncentrowane, iednak przećię Sobie 
Zdzdrófzczą, każda radaby Cię miała

A Tyś ie wfzyftkie do Serca zebrała
Więc iakoby fię hato Wyiadzify

Zęby Cię nad myfl ludzką ozdobiły 
Certuią z (bbą, wftyd krwawym kolorem..

Farbuieć iifta, tym niewinność wzorem^ 
Sniezyftą barwą Cerufię nafadzśj



ii' purpurowy ozdobie dogadza? 
wfpaniały wyib ko celuie

Gdy iftną w Tobie Mądrość adumbruie?
cządek wielki y umyft niemały

akiego Zietńfkie Boginie niemiały
< ybycie Polika; BRANICKA nieznała.
Mądrą Minerwę miećby z Ciebie chdała, 

Tc/z Świątobliwość BRAŃICKIM wrodzona 
w Tobie na oko Światu wyrażona.

Ta Cię wydaie po gruntowney Cnocie.
l o nieulłanney do Boga ochó:ie.

TT znoić z powagą ftatek nieużyty 
‘źwoy to wrodzony talent, nienabyty 

Trwyś Odważną była Heroiną.
Niż Kwilącą fię w* pielurzkach dzieciną?

/ scła odważne Heroiczne Sprawy
■ ankikiey chwile tć były Zabawy 

?kmćś bawiła myfli delikatna
Co fzło w publiczne dobro, nie w prywatne 

twoie dotąd Zamierzały
O co Oyczyzny Stany zabiegały 

Tyikoć Lucyna tego nieprzydała
Żebyś w Senacie do ipraw Zafiadała.

Toć iui Panięńfkiey powadze nachylić.
Jwierfz y głcwę mufzę, bo fię zmylić;

w Długim cnot Twoich Labiryncie boię
Darmo nad niemi letkie pioro zncię 

Niech ie WIELMOŻNY POTOCKI, rachuie.
Które Kofztownym Pilawą fzacuie

C n ie fam tylko liciyc moie godnie 
Gdy Hymen iafne zapala pochodnie.

Tclika ie Temis iuz dobrze zwazyta. 
Którym MARSZAŁKA lalkę nakłoniła

To gdy fię miłe affekta wpifały
w Aktora*/



w .Ak‘orat, wfżyftkich woti Kryfko^ały 
Oiądził: Hymen niech przyidzie do fprawy 

Gcdna BRAŃ1CKA ziotego PILAWY.

H Y M E N E V S Z
J. W. J. M. PANNY

W O I E W O D Z A N K I

PRecz złotowłofy z twym promieniem Fcb’^
Bocie, ELŻBIETY Hymen w Umbrach grzebie 

Na Szczerozłote oka twego mgnienie.
Snuią fię brudne długim Mimem cienie

Juz y Jutrzenka gjanć Ua Czele mieni 
llymcneufza dociekfzy promieni

Nawet Fortuna Oczy Zawiązała
Zęby Zazdrofnym okiem niepatrzata

Na twe fplendory* Cudna Światu DAMO
Których Ci Zairzy nawet Sicięscie famo 

Więc Hymen iebrie* ukróć długie fpezy
Czasby iyczliwym chęciom doyfć imprezy

Gafnie Dyament lub w złotym pierfcieniu
Tetrycznym mrokiem ćmilie* iak w więzieniu 

Scifniony mocną ligą złotey Sfery*
Teikńi do twoich rąk pćrłowey Cery.

Y7 Slubney koronie tyle Oratora
Co licznych pereł, co Kwiat, to peroru 

Wiją fię złote fznury, w periody,
Da Jzwięzłym



J zwięzłym Stylem zcbrzą twcy Swobody- 
Supplikuiącey o Panieńskie fkronie

Nakłoń WIELMOŻNA Panno ku Koronie 
Głowy, ktorąci cny Hymen flubuie.

Którą Cię Poliki Senat koronnie.
Byłeś ią tylko na Panienfkie czoło 

Przyięła, ftanieć za Fortunne Kołd*
J owfzem Sama będzie wniey Kwitnęła 

Wieczność, byle Ci na ikroniach Stanęli
Tego czckaią Życzliwe okrżyki

Muz, fpływaiącym łąmiąć czaibm Szyki,
Czyń MŁODE PAŃSTW O Affekto w przymierze. 

Od Lutńi Hymen nech nadzieię bierie;
Która gdy do WAS zgodńie alluduie, 

Takie Oyczyzńie Sczęście ominuie;
Gdy Sobie ręce Te Dwa Domy daią 

Na Oyciyzny fię Szczęście Sprzyfięgałą* 
Powiedz Oyczyzno* czycie widy potkała.

Danina taka, iako kiedy* datą.
Rękę POTOCKIM BRAN1CKA* danina 

Takowa, wielka Oyczyzńie Nowina, 
Ktoi niewie? gdy śię Te Polikie Kleynoty* 

Równymi Niebu złączaią Przymioty.
7e Skarb bogaty Oyczyzna zyikuie. 

Który wiecznością Muza koronnie^
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